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Wiadomość z„Krzyżykowego Świata” przyszła
niespodziewanie. Weronika właśnie kończyła rozwieszanie nowej
dostawy nici na obrotowych wieszakach, układając kolor za kolorem,
jeden obok drugiego, imiała zamiar wyjść na chwilę na ulicę, aby
zaczerpnąć świeżego powietrza. Od nadmiaru barw rozbolała ją głowa,
ito rozbolała tak, że pod czaszką aż jej łupało; była pewna,
że jeszcze chwila inawet włosy zaczną jej pulsować nieznośnym
bólem. Wyłuskała zopakowania tabletkę, popiła resztką zimnej
herbaty, po czym otworzyła drzwi sklepu na oścież, przystanęła
wnich izerknęła na pustawą otej porze ulicę. Poranny szczyt
już minął, ci, którzy spieszyli się do biur iszkół, dawno
przepłynęli Staromiejską, więc teraz po kocich łbach spacerowały
pojedyncze osoby.
Ktoś ukłonił się Weronice. Zmrużyła oczy
ipomachała ręką na powitanie. To jeden ze stałych klientów
Robótkowa, kustosz zmuzeum zabawek, zmierzał szybkim krokiem przez
skwer wstronę Basztowej. Weronika spojrzała na zegar wiszący na
ścianie sklepu – było już po dwunastej; aż dziwne, że pan Paweł
szedł do swojej pracowni otak późnej porze – zazwyczaj pojawiał
się wniej przed dziewiątą.
Zwłączonego komputera dobiegł dźwięk
sygnalizujący nadejście nowego maila. Weronika najpierw postanowiła
go zignorować ipooddychać jeszcze przez chwilę mroźnym, rześkim
ikrystalicznie przejrzystym powietrzem, jednak ciekawość okazała
się silniejsza iza chwilę biegła zpowiewającym szalikiem zamotanym
wokół szyi izlaptopem pod pachą do trattorii naprzeciwko.
–Edzik, nie uwierzysz, co dostałam! – Stanęła
zdyszana wprogu restauracji inie zważając na porozstawiane
wcałym pomieszczeniu wiadra zgipsem iporozrzucane pędzle
malarskie, zrumieńcami na twarzy torowała sobie drogę do kuchni,
gdzie Edward iRobert omawiali niecierpiące zwłoki sprawy dotyczące
rychłego otwarcia restauracji. Gdy pchnęła ciężkie drzwi istanęła
wprogu, umilkli, wyraźnie zaskoczeni jej nagłym przybyciem. Cisza
aż zadźwięczała.
–Oj, czyżbym wam przeszkodziła wjakiejś
ważnej naradzie? – Speszyła się lekko iprzycisnęła komputer do
piersi. – Okej, wpadnę później, to nic pilnego.
–Werciu, gwiazdeczko ty nasza! – Robert
Popławski poderwał się szybko izeskakując ze stalowego pustego
blatu, ukłonił się przed nią, zamiatając dłonią podłogę. –
Ty iprzeszkadzanie? My tu zEdkiem właśnie sobie siedzimy, snujemy
plany dotyczące rozwoju firmy, gawędzimy wnajlepsze ijuż miałem
zapytać, co uciebie, bo się unas nie pojawiasz, atu, proszę,
jaka telepatia, myślami cię ściągnąłem – zażartował, sadzając
ją na jedynym wolnym taborecie.
Werka przerwała machnięciem ręki jego wywody
ipotrząsnęła głową, aż kolorowy kwiat wpięty we włosy zjechał
jej zawadiacko na ucho. Poszukała wzrokiem Edka. Wmomencie gdy weszła,
zamyślony przemierzał długimi krokami przejście pomiędzy blatami, ale
kiedy usłyszał głos Werki, zatrzymał się jak wryty, oparł oblat
iwetknąwszy głowę pomiędzy półkę zprzyprawami awieszaki
zprzyborami kuchennymi, spojrzał wstronę ukochanej. Weronika
najpierw zauważyła wielki nochal, który marszczył wuśmiechu,
gdy tylko na nią spoglądał, po chwili pochwyciła spokojne spojrzenie
idopiero to pozwoliło jej uspokoić bijące zpodekscytowania serce
izaczerpnąć tchu.
–Zobaczcie, jakiego maila mi przysłali! –
wykrzyknęła. – „Szanowna Pani Weroniko, redakcja »Krzyżykowego
Świata« od dawna obserwuje pani bloga i...” bla, bla, bla... – Pominęła część tekstu. – „Wszystkie prezentowane tam
prace wzbudzają nasz zachwyt i...” Kurczę, no gdzie jest ten
fragment? – zniecierpliwiła się. – O, tutaj, słuchajcie uważnie:
„Mamy dla Pani propozycję współpracy znaszym magazynem. Otóż
wpadliśmy na pomysł przygotowania dla naszych czytelniczek wzorów
haftu krzyżykowego publikowanych wkażdym numerze iukładających
się wkalendarz. Ponieważ osoby wyszywające często proszą nas
owzory związane ztańcem klasycznym, chcielibyśmy zamówić upani
dwanaście obrazków otej tematyce”. – Zatrzasnęła klapę laptopa
ispojrzała na mężczyzn, wodząc wzrokiem od jednego do drugiego. –
No ico wy na to? Znają mojego bloga, orany! Sławna jestem!
Robert, zainspirowany wzmianką obalecie, zakręcił
lekko zachwiany piruet iwpadł na stertę talerzy, na nieszczęście
ustawionych wzasięgu jego łokcia. Edward rzucił się na ratunek,
jednak kilka leżących najwyżej naczyń zatańczyło wesoło, spadło
na podłogę irozbiło się zchrzęstem.
–No ikłopot – mruknął Robert. – Znowu nie
mamy pełnych kompletów. Jak nie pożar, to...
–To niezgrabny tancerz – dokończył Edek,
przykucając wokół skorup izgarniając je na szufelkę. – Wercik,
ty nas pytasz ozdanie? – zapytał zdziwiony. – Przecież my się
na haftach nie znamy.
Popatrzyła na nich iod razu zrozumiała, że
wkwestii robótek nie ma co liczyć na ich fachową pomoc.
–Aja nie znam się na balecie ibaletnicach –
jęknęła iwycelowała palec wRoberta. – Pomocy! Ty się znasz,
bo tańczyłeś. Edek się zna, bo... – Umilkła.
–Edek to się na balerinach znał iich
sukieneczkach, nie na balecie. – Robert bez zastanowienia zadrwił ze
wspólnika idopiero po chwili zauważył, jaką gafę strzelił. Chcąc
zatrzeć złe wrażenie, przymierzył się do zakręcenia kolejnego
piruetu, aEdek przezornie odsunął zzasięgu jego ramion wszystkie
naczynia ileżące na blacie przedmioty. – Werka, bierz się za
ten projekt. Polecisz najpierw najbardziej znanymi tytułami, wiesz,
łabędzie, tiulowe kiecki, tańczące śnieżynki, cukrowe wieszczki,
wszystko, co ludziska jako tako kojarzą, ityle. Ani się obejrzysz,
akilka obrazków zaprojektujesz, kasę zgarniesz, będziesz sławna –
poradził. – Aha, powinno się mówić balerina, nie baletnica!
Potrząsnęła zniedowierzaniem głową.
–Ale dlaczego? Baleriny to raczej zbutami mi się
kojarzą – odparła.
Robert rozłożył ręce.
–Weroniczko, aco tobie nie kojarzy się
zbutami? – zapytał, wiedząc, zjakim zapałem Werka kolekcjonowała
obuwie. Na Staromiejską przyjechała zzaledwie kilkoma parami,
ateraz, jak donosił Edward, szafka na buty pękała wszwach. –
Nawet Edka pod pantoflem trzymasz, ty moja bucikowa królowo! Nie żebym
miał ci to za złe, Edi też nie płacze ztego powodu, przeciwnie,
kwitnąco chłopak wygląda iczęsto się uśmiecha...
Weronika słuchała go jednym uchem, adrugim
natychmiast wypuszczała jego wywody, bo gorączkowo rozważała
propozycję magazynu dla hafciarzy. Skoro miała się wogóle zgodzić
na stworzenie tego baletowego kalendarza, musiała mieć pewność,
że jej pomysły będą inne niż wzory, które dotychczas widywała
wmagazynach hafciarskich.
–Balet... – Skrzywiła się. – Nie mogli
wymyślić czegoś innego? Koty albo patchworki, ale balet? – Uniosła
oczy, spoglądając na sufit zwyraźnym niesmakiem.
Balet przypominał Werce Ankę Bednarek, rywalkę,
októrej ostatnio na Staromiejskiej ucichło. Weronikę trochę
niepokoiła ta cisza – dotychczas dawna dziewczyna Edka co rusz
pojawiała się na ich drodze wnajmniej oczekiwanych momentach, ale od
świąt Bożego Narodzenia iod czasu pożaru wrestauracji nie dawała
znaku życia. Zupełnie jakby zapadła się pod ziemię. Powrót panny
Bednarek na Staromiejską sprawił, że Werka, która dotychczas darzyła
balet sympatią niemal tak wielką jak operę, zniechęcią myślała
opodjęciu tego wyzwania. Bała się, że zkażdą wyszytą przez
nią tancerką dawno uśpiona zazdrość oEdwarda będzie przybierała
na sile.
Edek przyklęknął, przyciskając kolano do chłodnej
terakoty, izajrzał jej prosto woczy. Wiedziała, że nie zdoła
ukryć swoich uczuć. Kiedy zazdrość brała górę, nie potrafiła
przybrać obojętnego wyrazu twarzy, więc każdy mógł czytać wniej
jak wotwartej księdze. Jednak Edward popatrzył na nią spokojnie
ipoważnie, nie mrugnąwszy nawet okiem.
–Wercik, chyba cię nie poznaję. Ktoś mi
dziewczynę podmienił? Przecież to ogromna szansa!
Poczuła, że jej dłonie utonęły wciepłym
uścisku. Wyraźnie dodawał jej otuchy, aniebieskimi, śmiejącymi
się oczami zachęcał, by powiedziała „tak”. Pochyliła
się iucałowała znamaszczeniem zaczerwieniony od kataru nos
ukochanego.
–Naprawdę? Mam się zgodzić? – dopytywała. –
Apomożecie mi? Bo to nie tylko wzory, godziny rysowania schematów,
dobierania nici, ale iwyszycie, apóźniej sfotografowanie –
wyjaśniła. Przeraziła się nieco ogromem pracy, jaki ją czekał. Czym
innym było wyszywanie dla przyjemności, bez pośpiechu, aczym innym
przygotowywanie projektów na akord iponieważ miała te obrazki
sygnować własnym nazwiskiem, nie mogła się za nie wstydzić.
–Mój Wercik będzie sławny! – ucieszył się
Edward. Widział, że jej opór kruszeje iWeronika coraz bardziej
przekonuje się do pomysłu kalendarza. – Pomogę, ile będę mógł,
ale wiesz, baletowym guru nie jestem. Tyle co trochę oglądałem swego
czasu – dodał dyplomatycznie.
–Ja za to jestem ekspertem od tancerzy. – Robert
przykucnął obok Edka irywalizując znim odłoń Weroniki, którą
ion chciał uścisnąć, zaoferował swoją pomoc. – Werciu, skarbie,
powiedz, przewidujesz też jakichś baletowych chłopaków wtych swoich
projektach? – zapytał, aciemne oczka aż zaświeciły mu się za
okularami. –  Bo wrazie czego mogę ci pozować. Atak na serio,
to nie zapominaj, że dzięki mojemu Adamowi mamy dostęp do nagrań
zopery. Jest tego mnóstwo, wypożyczysz, obejrzysz idasz radę
zrobić isto projektów! Co tam gazeta zwyszywankami, książkę
byłabyś wstanie wydać po obejrzeniu tego wszystkiego!
Werka patrzyła to na jednego, to na drugiego
mężczyznę imarszczyła groźnie brwi, ale nie dali się
nabrać na jej miny. Panowie podejrzewali, że gdy tylko Weronika
opuści mury restauracji, natychmiast zasiądzie wRobótkowie
izacznie przeglądać strony internetowe, szukając inspiracji do
wyszywanek. Po prostu nie byłaby Weroniką Peterson, gdyby odrzuciła
tę propozycję. Uśmiechnęła się radośnie, awjej policzkach
pojawiły się dwa dołeczki. Była zbyt ambitna, by pozwolić takiej
okazji przelecieć koło nosa. Własna szpalta wgazecie, reklama dla jej
sklepiku, ado tego wszystkiego jej uśmiechnięta twarz na zdjęciu oraz
opis dotychczasowych artystycznych osiągnięć. To było coś!
Nie wiedziała, dlaczego akurat zpostaci Rajmondy
postanowiła zrobić bohaterkę swojego pierwszego wzoru do kalendarza,
ale gdy Robert przyniósł jej płytę znagranym przedstawieniem
zTeatru Bolszoj, Weronikę całkowicie pochłonęła opowiadana
tam historia. Zzapartym tchem śledziła losy pięknej księżniczki
opuszczonej przez ukochanego, który wyruszył na wojnę, izłościła
się, gdy Rajmondę nagabywał czarny charakter. Zniedowierzaniem
oglądała akt rozgrywający się wnocnym ogrodzie, wśród mgieł
iwtowarzystwie Białej Damy, apod koniec omal nie uroniła
łzy, widząc przepiękny taniec baleriny połączonej zJeanem
de Brienne’em, który pokonawszy wszelkie przeszkody, powrócił
cały izdrów zwojennej tułaczki iotrzymał wnagrodę rękę
księżniczki.
To właśnie ten taniec zainspirował ją do
naszkicowania naprędce kilku rysunków balerin wtanecznych pozach:
jednej – znogą uniesioną wysoko warabesce, innej – ze stopą
przyciągniętą do kolana. Wtej drugiej lepiej prezentował się
bogato wyszywany strój Rajmondy, więc po kilku dniach wahania Weronika
zdecydowała, że pierwsza tancerka zjej kolekcji będzie stała na
palcach jednej nogi, trzymając ramiona przed sobą.
Złotą metalizowaną nicią wyszywało się bardzo
trudno. Nie pomagał nawet bezbarwny wosk, przez który należało
przeciągnąć mulinę, aby łatwiej prześlizgiwała się przez
oczka wkanwie. Po prostu nitka nie chciała współpracować,
ityle! Awspółpracować musiała, bo Weronika zwysuniętym
koniuszkiem języka wyszywała właśnie skomplikowane ornamenty na
baletowej paczce księżniczki Rajmondy.
Pokryła kanwę drobnymi krzyżykami wkolorze
écru, podkreśliła wiązanie gorsetu złocistą muliną, otoczyła
twarz baleriny cienkimi liniami nakreślonymi przez cielistą nić
prowadzoną po krawędziach, koronę ozdobiła błyszczącymi koralikami
nie większymi niż łebek od szpilki iwłaściwie zostało jej
wyhaftowanie tych kilkunastu zawijasków na jasnym stroju baleriny,
gdy igła przestała jej słuchać iza nic nie chciała się poddać
jej woli.
–Już cię nie lubię –
szepnęła Weronika prosto wtwarz wyszywanej tancerki. – Awidzę,
że ity przestałaś lubić mnie. Ale zobaczymy, kto tutaj wygra,
moja droga księżniczko!

Rajmonda


Toronto, 16 marca 2012
Ania Bednarek zaczęła widywać duchy tuż przed
premierą Rajmondy. Gdy myślami powracała do
chwili, kiedy po raz pierwszy kątem oka ujrzała kilka metrów od
siebie przejrzystą postać obserwującą ją wmilczeniu, od razu
przypominał jej się wieczór przed premierowym przedstawieniem,
wktórym miała zatańczyć główną rolę. Stała pośrodku
studia urządzonego przez narzeczonego na ostatnim piętrze budynku,
wktórym wynajmowała mieszkanie, idyszała ciężko po odtańczeniu
kilkuminutowej wariacji ztrzeciego aktu. Na plecach czuła strużki
potu spływające wzdłuż kręgosłupa aż do talii, opiętej przez
materię przechodzącą wtiulowe ćwiczebne tutu. Szybkimi łykami
pochłaniała wodę mineralną zpółtoralitrowej plastikowej butelki
izastanawiała się, jak dużo jeszcze będzie wstanie wycisnąć
ze swojego ciała.
Próby do baletu trwały od dobrych trzech miesięcy,
ale dopiero ostatni tydzień dał tancerzom tak mocno wkość, że
czuli się jak półżywe maszyny do tańczenia. Przez te dni Ania,
podobnie jak reszta zespołu, niemal nie opuszczała teatru. Ćwiczyli
wszędzie: na scenie, na korytarzach iwstudiach, trwały ostatnie
poprawki wchoreografii, zgrywano wszystkie sceny wcałość
ikorygowano ostatnie błędy. Ania wraz zinnymi brała udział
wtych przygotowaniach, wbezprzewodowych słuchawkach nałożonych
na kształtną głowę powtarzała raz po raz elementy swojej roli,
tańcząc, gdzie się tylko dało; każdy kawałek podłogi kusił,
żeby postawić na nim jeszcze kilka kroków, każda balustrada
doskonale imitowała drążek do ćwiczeń, przy którym można było
się rozciągnąć. Do domu nie wracała, przysypiała na kanapach
poustawianych na korytarzach, zmuzyką wuszach, aby nie słyszeć
przechodzących obok kolegów. Jedzenie, oddychanie, spanie iodpoczynek
straciły nagle znaczenie. Zawsze tak było – przed każdą premierą
ludzie baletu całkowicie zatracali się wsztuce istawali się
kimś innym, wchodzili wswoje role na sto procent, przestawała ich
obchodzić rzeczywistość przepływająca spokojnie wzdłuż murów
opery. Ania czuła wyraźnie, że straciła kontakt zrealnym światem,
biegając zjednej próby na drugą, gubiąc się pomiędzy przymiarką
kostiumów aniespokojną drzemką ucinaną wprzerwie. Znikała powoli
Anna Bednarek, awjej miejsce pojawiała się księżniczka Rajmonda,
wyczekująca Jeana de Brienne’aiwypatrująca go wznakach dawanych
przez Białą Damę wnocnym ogrodzie.
Ostatnią noc przed spektaklem postanowiła spędzić
wswoim mieszkaniu, jednak aby nie zapomnieć kroków, ćwiczyła
je gorliwie jeszcze przez godzinę wpomieszczeniu na poddaszu,
zaadaptowanym na salę taneczną. Oświetlał ją jedynie blask
księżyca, wpadający przez wysokie okna iodbijający się wlustrach
powieszonych na ścianach. Zimne marcowe wietrzysko wdzierające się
przez nieszczelne okna bawiło się drzewami rosnącymi na ulicy
iporuszało gałęziami widentycznym tempie, wjakim balerina
wirowała przed chwilą wokół własnej osi. Wtrakcie ćwiczeń
znowu wyłączono prąd, ale Ania nie przestawała tańczyć. Muzyka
brzmiała wjej głowie, wmózgu miała zapisany każdy takt
swojej wariacji. Zdążyła się przyzwyczaić do nagłych przerw
wdostawie elektryczności. Wkońcu była wKanadzie – tu ludzie
mieli obowiązek trzymać wdomach zapasy żywności iwody na kilka
dni na wypadek nagłego ataku zimy. Tu na nikim nie robiła wrażenia
marcowa śnieżyca, pod warunkiem że dało się wogóle otworzyć drzwi
wejściowe, które śnieg lubił zasypywać do wysokości półtora metra,
tak że aby wydostać się zdomu, należało wykopać wogrodzie tunel
wzaspach. Wporównaniu zuciążliwym odśnieżaniem chwilowa przerwa
wdostawie prądu wydawała się nieznaczącą niedogodnością. Zapalano
latarki lub lampiony, abardziej niecierpliwi włączali umieszczone
wgarażach iprzybudówkach generatory prądu zasilane benzyną
ipowoli wszystko wracało do normy.
Rajmonda nie była najłatwiejszą rolą. Długi
iwyczerpujący balet wymagał od solistów energii ichociaż Ania
odbyła wiele intensywnych prób wostatnich dniach, wciąż czuła
lekką obawę przed wyjściem na scenę. Ogarniał ją dziwny strach,
zupełnie inny niż trema, która zżerała ją przed wcześniejszymi
występami. Tremę umiała pokonać – znikała, gdy tylko Ania
dotykała sceny czubkiem pointy, ale tym razem czuła głęboko
zakorzenioną obawę, że nie sprosta roli. Ćwiczyła ićwiczyła,
lecz wciąż czuła, że coś jest nie takie, jakie powinno. Lustra nie
potwierdzały tych licznych zastrzeżeń, jednak tancerka zuporem
powtarzała kilka sekwencji, dopracowując drobne detale. Była to
ostatnia rola tańczona wsezonie wiosennym, później zamierzała
wziąć kilka tygodni urlopu, by przygotować się do ślubu, który
zaplanowali zRayem na czerwiec.
Tego wieczoru wciąż jeszcze myślała, że ten
delikatny ruch zwielokrotniony przez lustrzaną salę, zauważony kątem
oka, tylko jej się przywidział. Była wdomu sama, Ray poleciał do
Kelowny, do rodziców; pokłócili się kilka dni temu, więc wiedziała,
że nie powinna oczekiwać jego obecności na premierze. Miał zwyczaj
znikać zawsze, gdy pojawiały się między nimi jakieś spięcia. Po
prostu wyjeżdżał wtedy do domu, wybudowanego jeszcze przez jego
dziada wKolumbii Brytyjskiej, itam, zaszyty jak wojownik wjaskini,
lizał rany odniesione wzderzeniu zpolską narzeczoną. Po powrocie
sprawiał wrażenie nowo narodzonego izreguły ani słowem nie
wspominał okłótniach. Postanowiła się nie martwić idać
mu czas na uporządkowanie emocji. Wyobraziła sobie, że jeszcze
trzy, no, może cztery dni iznowu poczuje gorące ciało ukochanego
mężczyzny, zamykające ją wniedźwiedzim uścisku. Ztej radości
zawirowała wokół sali, wykonała kilka jetés
po przekątnej ina koniec zaprezentowała swojemu lustrzanemu odbiciu
popisowy numer Anny Bednarek – serię piruetów. Kończąc wariację,
zachwiała się lekko przy jednym zostatnich obrotów, bo miała
wrażenie, że zza okna śledzą ją czyjeś oczy. Była niemal pewna,
że niewidoczna postać pokręciła zdezaprobatą głową na widok
nieprawidłowego ułożenia ramion podczas piruetów, które utrudniało
nieco zachowanie równowagi. Przerwała taniec irzuciła się wstronę
okna. Podejrzewała, że to kot sąsiadów zmieszkania obok znowu
przeskoczył na jej parapet istamtąd ją obserwuje. Wzacienionym
kącie nie zastała jednak nikogo, wszybie zobaczyła tylko swoje
odbicie.
–Hej, polski aniołku, masz może dolara dla
bezdomnego?!
Zdyszana Ania biegła właśnie wzdłuż University
Avenue, spiesząc do teatru. Chciała się jak najszybciej schronić
wciepłym budynku, bo wmarcowy poranek mróz wciąż nie odpuszczał
iszczypał mocno wpoliczki, gdy ta prośba zatrzymała ją nagle
na chodniku. Zerknęła wstronę, skąd dobiegał głos, isię
roześmiała. To wołał za nią Rudy Rick, stary bezdomny urzędujący
niedaleko opery wToronto, pomiędzy budynkiem hotelu abiurowcem
ze szkła istali, gdzie zupodobaniem przesiadywał całymi dniami,
strasząc swoim wyglądem.
–Cześć, Rick! – Ania ucieszyła się na jego
widok. Dawno go nie widziała, już zaczynała się oniego martwić,
ale najwyraźniej mężczyzna był nie tylko uodporniony na wszystkie
choroby świata, lecz także nie szkodziła mu marcowa kanadyjska pogoda,
która kazała Ani otulać się szczelnie szalem zrobionym na drutach
przez jedną ztancerek zzespołu. – Jak leci?! Znowu tkwisz tu
bez śniadania?!
Ten tekst towarzyszył każdemu spotkaniu Ricka iAni,
począwszy od dnia, kiedy stała się częścią corps
de ballet kanadyjskiego baletu izaczęła krążyć
pomiędzy budynkiem, gdzie zespół odbywał codzienne lekcje ipróby,
aoperą. Rick tkwił bowiem na swoim posterunku dzień wdzień, czy
to lato, czy zima, iżebrał, oskubując przechodniów zpojedynczych
dolarów. Gdy po raz pierwszy zaczepił Anię, czekała na pierwszą
wypłatę ijej oszczędności przywiezione zPolski topniały
wekspresowym tempie. Właściwie była już pod kreską, poprzedniego
dnia pożyczyła pięćdziesiąt dolarów od Lisy, swojej pierwszej
kanadyjskiej przyjaciółki ikoleżanki zzespołu, imiała
nadzieję, że jakoś uda jej się dotrwać do chwili, kiedy na puste
konto wpłyną pierwsze zarobione tu pieniądze.
–Złotowłosa, może jakiegoś dolara albo dwa dla
bezdomnego? – Wyciągnięta bezczelnie ręka zagrodziła jej przejście,
gdy spieszyła się na lekcję baletu.
Innym razem pewnie wyminęłaby to wyciągnięte jak
szlaban ramię, ale właśnie dowiedziała się, że jutro wystąpi
wswoim pierwszym przedstawieniu na scenie opery wToronto. Miała
co prawda zatańczyć tylko jednego złabędzi tworzącego tło dla
pierwszych solistów, ale itak to było coś. Oznaczało bowiem,
że nie tylko stała się częścią zespołu, lecz także poczuje
pod stopami scenę. Niebagatelny był również fakt, że za każdy
występ artyści dostawali specjalne dodatki pieniężne. Im więcej
przedstawień, tym większa pensja – nawet wbalecie prawa rynku
działały bezlitośnie.
Zamachała obdartusowi przed nosem papierową
torebką. Wracała właśnie zTima Hortonsa, gdzie wydała trzy dolary
na swoje ulubione śniadanie – dwa pączki wpolewie czekoladowej
imałą kawę. Zgodnie zwytycznymi dietetyka pozwalała sobie
na jedzenie prostych węglowodanów jedynie rano ispalała je
błyskawicznie na wymagających intensywnego wysiłku próbach.
–Nie mam pieniędzy, ale tym mogę się
podzielić. – Wspaniałomyślnym gestem podetknęła bezdomnemu pod
nos torebkę izachęciła go, by ją przyjął. Wizja zatańczenia
wJeziorze łabędzim sprawiła, że euforia
rozpierała ją, jakby połknęła balonik zhelem. Wtej chwili
podzieliłaby się nawet ostatnim kęsem chleba.
Bezdomny nie skrzywił się na widok torebki. Złapał
ją łapczywie iszybko dobrał się do zawartości, rozrywając
szeleszczące opakowanie.
Od tego dnia widok Rudego Ricka towarzyszył Ani niemal
codziennie. Lubiła te poranne chwile, kiedy kupowała wkawiarni dwa
identyczne zestawy, dla siebie idla niego, iprzysiadając od czasu
do czasu obok Ricka na ławce, wymieniała znim zdawkowe uwagi na temat
pogody, polityki albo nadchodzącego kryzysu. Porównywali to zsytuacją
wPolsce, której Rick co prawda nie umiałby pewnie umiejscowić na
mapie, jednak nie przeszkadzało mu to zadawać dziesiątek pytań na
temat ojczyzny Ani.
Tego marcowego poranka była już mocno spóźniona. Źle
spała poprzedniej nocy, wierciła się włóżku niemal do drugiej
nad ranem, agdy wreszcie udało jej się zdrzemnąć, ze snu
wyrwał ją dźwięk budzika. Postanowiła biec od razu do teatru na
ostatnie dopasowanie kostiumów do Rajmondy, bo
ostatnio schudła kilka kilogramów izłociste tutu księżniczki
zaczęło smętnie wisieć na jej obojczykach, amiejsce, które
jeszcze niedawno wypełniał niewielki biust, przypominało balonik
zulatniającym się powietrzem. Później, po przymiarkach, chciała
przetańczyć jeszcze kilka układów zViktorem, zanim oboje zacznie
zżerać trema przed wieczornym podniesieniem kurtyny. Gdy zobaczyła
Rudego Ricka, przypominającego kupkę brudnych szmat zostawionych pod
budynkiem, aż miała ochotę klepnąć się wczoło. Całkiem onim
zapomniała.
–Zaczekaj, Rick, zaraz kupię ci coś do
jedzenia. – Odwróciła się na pięcie ipobiegła do kawiarni. Aby
wynagrodzić mu swoje zapominalstwo, poprosiła okilka dodatkowych
kanapek ikawę wrozmiarze XXL.
Gdy wróciła na stanowisko okupowane przez Ricka,
już go tam nie było. Rozejrzała się, czy nie ma go gdzieś
wpobliżu. Policja często przepędzała bezdomnych spod biurowca
iwtedy krążyli wokół jak smutne spłoszone kruki. Zmarszczyła brwi,
bo ruda broda mężczyzny mignęła po przeciwległej stronie ulicy, pod
samym teatrem. Nie chciało jej się biec do pasów, więc przepuściła
toczący się powoli wzdłuż Queen Street autobus, który przesłonił na
chwilę widok, iprzebiegła przez trzypasmową jezdnię, przeskoczyła
przez trawnik pod pomnikiem, ciesząc się ze swojej lekkości, kolejne
podbiegnięcie ijuż stała pod operą, gdzie jeszcze przed chwilą
widziała bezdomnego. Znowu zniknął, więc zakręciła się bezradnie,
zastanawiając się, co zrobi ztaką liczbą kanapek, jeśli nie
znajdzie Ricka, który najwyraźniej postanowił pobawić się znią
wkotka imyszkę.
–Hej, widziałeś może, gdzie się podział
Rick? – Zaczepiła kolejnego obdartusa, zmierzającego ku wejściu do
stacji metra. – Przed chwilą tu był.
–Rick Ognista Broda? – Łysy mężczyzna odziany
wwyświechtany, przepasany kawałkiem sznurka płaszcz zarechotał
wodpowiedzi. – Rick jest teraz zupełnie gdzie indziej, o,
tam. – Wskazał ręką wzachmurzone niebo, które groziło kolejnym
atakiem śnieżycy. – Dwa miesiące temu usnął na ławce wparku,
ślicznotko, itam znalazła go nad ranem policja. Był już całkiem
sztywny.
Ania pobladła. Rick? Rick nie żyje? Wolne
żarty – przecież przed momentem znim rozmawiała ibył cały
izdrowy. Rozsądek nie pozwolił jej uwierzyć wwersję przedstawioną
przez obdartusa, więc uznała to za ponury żart. Ponieważ nie
zmieniało to faktu, że Rick zniknął, podarowała jego koledze
papierową torbę wypełnioną jedzeniem iskierowała się ku
przeszklonemu wejściu do opery.
Nagle stanęła jak wryta, niezdolna do
zrobienia kolejnego kroku. „Ja chyba jednak zwariowałam” –
przeleciało jej przez głowę, bo wteatrze, za szklaną szybą,
zobaczyła Ricka. Całego izdrowego. Już miała do niego pomachać
iopowiedzieć mu oniesmacznym żarcie, za jaki uznała teraz słowa
bezdomnego, gdy Rick, zamiast otworzyć drzwi iwyjść na ulicę, po
prostu przeniknął przez szklaną taflę na parterze budynku, po czym
odwróciwszy się wstronę Ani, rozpłynął się jak mgła. „Zaczyna
mi odbijać” – pomyślała zprzerażeniem izamknęła oczy;
bała się je otworzyć. Od razu skojarzyła te dzisiejsze dziwne
spotkania zwieczornym uczuciem, że ktoś ją obserwuje. Przeszedł
ją zimny dreszcz.
Stwierdziła, że duch Ricka nie bez powodu pojawił
się jako jeden zpierwszych zcałej plejady duchów wjej życiu. Na
swój sposób lubiła bowiem tego bezdomnego. Był pierwszą wKanadzie
osobą naprawdę zaciekawioną tym, co miała do powiedzenia. Co lepsze,
obdarty Rick, czytający zzapałem wyrzucane przez przechodniów
gazety, potrafił zawsze zaskoczyć ją jakimś wyczytanym na temat
Europy szczegółem, nie tak jak poznawani wostatnich miesiącach
ludzie, mający blade pojęcie oświecie, który leżał kilkanaście
godzin lotu od Kanady. Grono jej znajomych rozrastało się szybko. Do
ludzi poznanych wzespole baletowym dołączali coraz to nowi inowi,
ich przyjaciele, rodzina, koledzy, ale Ania zdawała sobie sprawę, że
te pogaduszki były płytkie iniewiele znaczące dla obu stron.
–Polska? – słyszała często. – A, jesteście
częścią Rosji. Nie, już nie jesteście? Nigdy nie byliście?
Po którejś próbie wyjaśniania, że Polska jest od
ładnych kilku lat częścią Unii Europejskiej, że wieżowce ze szkła
są elementem krajobrazu także polskich miast, dała sobie spokój
ztłumaczeniem na angielski zawiłości polskiej historii. Szybko
nauczyła się prowadzić banalne konwersacje oniczym, narzekała jak
rodowici Kanadyjczycy na pogodę ijakość piwa, co rusz wtrącając
„eh”, używane wniemal każdej sytuacji. Śmiała się nawet, że
kanadyjskie „eh” jest równoznaczne zpolskim „ej” ijeśli nie
ma się pomysłu na rozpoczęcie rozmowy albo jej zakończenie lub gdy –
co jej się często zdarzało – zapomina się jakiegoś angielskiego
słówka, wtrącenie do zdania „eh” jest najnaturalniejszym
iwpełni akceptowalnym sposobem na przekazanie myśli.
Prześlizgiwanie się po powierzchni wkontaktach
zludźmi szybko ją zmęczyło. WToronto mieszkała już od czterech
miesięcy, ale na dobrą sprawę nikt zkanadyjskich znajomych nie znał
jej myśli ani uczuć. Znikim nie mogła się podzielić coraz większą
tęsknotą za Polską icoraz silniejszym poczuciem wyobcowania, które
pogłębiało się nie wwynajętym mieszkaniu kilka przecznic od teatru,
ale właśnie wśród ludzi. Zespół całe dnie spędzał na próbach
oraz lekcjach ichociaż Anię zewsząd otaczały smukłe roztańczone
postacie, czuła zapach ich potu isłyszała szum różnych akcentów,
znikim nie zdołała nawiązać bliższych relacji. Męska część
zespołu obserwowała ją zzainteresowaniem, niektórzy próbowali
się znią umawiać, ale Ania miała głowę nabitą ostrzeżeniami
Anastazji, aby nigdy nie wiązać się ztancerzem, więc udawała,
że nie zauważa tych starań. Kobiety zaś traktowały ją zogromnym
dystansem, próbując co rusz wybadać intencje nowej, która
ośmieliła się wejść na ich terytorium i– co nie ułatwiało
Ani odnalezienia się wobcym środowisku – nie szczędziły jej
drobnych złośliwości. Na próbach, gdy ćwiczyła swoje partie,
milkły rozmowy ispod luster idrążków dawało się słyszeć
tylko stłumione śmiechy igorączkowe szepty.
Ania starała się ignorować te przejawy
antypatii. Póki była tylko członkinią corps de
ballet, póki stała najniżej wbaletowej hierarchii,
puszczała te złośliwości mimo uszu, starannie jednak zapamiętując,
zczyich ust się wydobywały. Wiedziała, że jeśli żadna kontuzja nie
stanie jej na drodze, za dwa, może trzy lata będzie tańczyła główne
role, awtedy... Uśmiechnęła się do tej myśli, ćwicząc ztrzema
koleżankami na południowej próbie wariację czterech łabędzi
zJeziora łabędziego. Wielu tancerkom było
nie wsmak, gdy to właśnie ona została wybrana do tej czwórki,
wykonującej jeden znajsłynniejszych układów. Muzykę do niego
kojarzyli chyba wszyscy iAnia doskonale wiedziała, że widzowie,
którzy na przedstawienie trafili przypadkiem, czekali zawsze na ten,
anie inny fragment baletu. Cztery łabędziątka, tańczące zaledwie
niecałe trzy minuty, oklaskiwano na równi zsolistami, więc fakt,
że do pierwszego składu została wybrana właśnie ona, Anna Bednarek,
utwierdzał ją wprzekonaniu, że karierę solistki ma wzasięgu
ręki. Albo – wzasięgu pointy.
–Będziesz kiedyś wielka, złotowłosa –
oznajmiał Rick, gdy siadywała znim na ławce iczęstowała
jedzeniem, dzieląc się przy okazji baletowymi nowinkami.
Słysząc te słowa, aż unosiła się wysoko nad
chodnikiem, wyobrażając sobie przyszłe role, kostiumy, oklaski
itysiące kwiatów przysyłanych przez licznych wielbicieli.
Garderobę wypełniał spory tłum ludzi. Dyrektor
artystyczny zaglądał co chwila, wsuwając siwą głowę przez szczelinę
wdrzwiach inadzorując wszystko, nawet fryzurę tancerki. Choreograf
wykrzykiwał ostatnie rady, które Ania puszczała mimo uszu, świadoma
tego, że kwadrans przed rozpoczęciem spektaklu nic już nie będzie
zmieniała. Od razu pokochała postać węgierskiej księżniczki
oczekującej na powrót swojego ukochanego zbitwy ichciała
zatańczyć ją na dwieście procent swoich możliwości. Wiedziała,
że jest doskonale przygotowana, zarówno tanecznie, jak iaktorsko
– ostatnia premiera wsezonie miała się odbyć bez żadnych
zgrzytów.
Przykleiła sztuczne rzęsy, zzadowoleniem zobaczyła
wlustrze, że oczy nabrały dzięki nim głębi, ipozwoliła
nałożyć sobie grubą warstwę różu na policzki. Jeszcze na
usta szminka wodcieniu chłodnej czerwieni igotowe! Roztarła
ją szybkim ruchem warg, aby równomiernie rozprowadzić kolor,
iskupiła się na rękach Tima, który właśnie zbierał jej jasne
włosy wciasny, skomplikowany kok na czubku głowy. Dopiął wokół
niego sztuczny warkocz, aby mieć na czym oprzeć dużą iciężką
koronę Rajmondy. Ania potrząsnęła głową, adziesiątki
złocistych koralików doszytych upodstawy korony połaskotały ją
wczoło.
–Wyżej, Tim, trochę wyżej – poprosiła. –
Nie mogą mi tak wisieć na czole.
Wekipie wyczuwało się
napięcie. Rajmonda była najważniejszą premierą
sezonu, poprzedzoną wielomiesięcznymi przygotowaniami ipróbami,
więc gdyby teraz coś miało pójść nie tak...
Tim wypiął wszystkie wsuwki zwłosów tancerki,
włożył je do ust irozpoczął od początku montowanie ozdoby na
jej głowie.
–Spróbuj teraz – polecił, gdy ostatnia spinka
została wpięta we włosy solistki. Wyrównał jeszcze koronę ioboje
spojrzeli na lustrzane odbicie tancerki.
Ania Bednarek zniknęła – patrzyła na nich młoda
ipiękna księżniczka skrywająca pod firankami rzęs tęsknotę
za ukochanym.
–Uwaga, przedstawienie rozpocznie się za
piętnaście minut, tancerzy corps de ballet
isolistów występujących wpierwszym akcie prosimy oprzejście na
wyznaczone stanowiska – rozległ się donośny komunikat wteatralnym
radiowęźle.
Ania wciągnęła głęboko powietrze do płuc ijednym
ruchem zrzuciła obszerną koszulkę, po czym szybko przełożyła ręce
przez zwiewne rękawki podanego jej gorsetu, opinającego mocno jej
kibić. Garderobiana prędko pozapinała kostium na kilkanaście haftek
umieszczonych na plecach. Ania przejrzała się wlustrze, poprawiła
złocisto-kremowe tutu wyszywane hojnie złotymi nićmi iozdobione
dziesiątkami szkiełek imitujących kamienie szlachetne, przez co waga
spódniczki wzrosła odobry kilogram, iprzeciągnęła się jak kot,
stając jednocześnie na pointach.
–Okej, wszystko mamy? – zapytała.
Brakowało złocistych kolczyków, mających
swobodnie zwisać zuszu ipodkreślać kolorystykę kostiumu oraz
naszyjnika. Szybkimi ruchami zapięła podaną biżuterię, jeszcze
kilkakrotnie musnęła zaróżowione policzki warstewką pudru inie
zdejmując wełnianych ocieplaczy zkostek, wyszła zgarderoby,
po czym skierowała się wstronę sceny.
Na scenę wychodziła dopiero po kilku minutach od
rozpoczęcia przedstawienia, więc ten czas spędzała na ostatnich
przygotowaniach irozciąganiu, obserwując jednocześnie wzmożony
ruch za kulisami. Rycerze towarzyszący Jeanowi de Brienne’owi stali
już gotowi do wybiegnięcia na scenę, pałacowe dwórki kręciły
się jak rozpierzchnięte pisklęta, poprawiając po raz ostatni
ato przekrzywione ozdoby włosów, ato wiązania point, to znów
lekko odstające spódniczki. Ania oddychała miarowo, starając się
stłumić drzemiący wgłębi serca strach, ogarniający ją przed
każdą premierą. Viktor stał już na scenie, więc obserwowała zza
kulis jego popisy. Zadziwiał techniką skoków, nikt tak jak on nie
potrafił zawisnąć wpowietrzu na ułamek sekundy, przybierając
wtym czasie przepiękną pozę, zatem zprzyjemnością patrzyła
na niego icieszyła się, że to właśnie znim przetańczy
dzisiejsze przedstawienie. Był doskonałym partnerem, podtrzymywał
ją zawsze pewnie, wiedziała, że gdyby cokolwiek poszło nie tak,
zawsze może na niego liczyć. Aon na nią. Czasami, gdy zdarzały im
się drobne potknięcia, jedno stawało murem za drugim ituszowali je,
wykorzystując cały swój talent aktorski. Jeśli czegoś mogła być
pewna, to tego, że ręka Viktora zawsze znajdzie się akurat tam, gdzie
oczekiwała, że tancerz złapie ją wtym punkcie ciała, wktórym
najłatwiej jej było balansować nad jego głową. Całkowicie mu
ufała.
–Aleś się na mnie uwiesiła, omal nie skręciłaś
mi karku – żalił się po jednym ze spektakli, gdy tańczyli razem
wGiselle. 
Dramatycznym ruchem rozcierał sobie szyję,
spoglądając zawadiacko na Anię.
Roześmiała się.
–Nie miałam wyjścia, trafił mi się nieco
wybrakowany partner: zamiast stać pewnie za mną ipodtrzymywać mnie
podczas obrotów, nagle zachciało mu się pochylić. Wiem, jestem zbyt
pociągająca inie mogłeś mi się oprzeć – zadrwiła zniego
po przyjacielsku. – Ciesz się, że nie runęliśmy razem na scenę,
aprzy okazji jeszcze buziaka dostałeś.
Niedokręcony obrót ilekkie potknięcie zauważyli
tylko nieliczni obecni na widowni, reszta skupiła się na pocałunku
dwojga kochanków tańczących na scenie. Ania nawet lubiła takie
wpadki – mogła wtedy wyjść poza schemat narzucony przez choreografa
iwykorzystując talent aktorski, dodawać drobne gesty płynące
zartystycznej duszy. 
„Ma sceniczną pewność siebie!” – mawiano
oniej. Ta pewność iumiejętność improwizacji wyróżniały ją
spośród reszty tancerek. Niejedna po zepsutym układzie zalałaby
się łzami po zejściu ze sceny, Ania po prostu postanawiała otym
zapomnieć ikolejny raz zatańczyć perfekcyjnie.
–Aniu, za chwilę twoje wyjście. – Pojawił się
przy niej asystent choreografa, więc zdjęła wełniane ocieplacze
złydek, odwiesiła je na samotny drążek do ćwiczeń ustawiony
za kulisami, podreptała przez chwilę wpojemniku zkalafonią,
aby zwiększyć przyczepność point, ipo raz ostatni przechyliła
kilkakrotnie głowę wtył iwprzód, chcąc rozluźnić mięśnie
karku.
Czekało ją pierwsze czterdzieści minut na scenie –
tam nie było miejsca na zmęczoną balerinę zobolałym barkiem,
widzowie oczekiwali dumnej, majestatycznej księżniczki iAnia
wiedziała, że zatańczy najlepiej jak potrafi.
Mniej więcej wpołowie trzeciego aktu coś zmąciło
jej koncentrację. Na scenie odgrywano uroczystości weselne, ona sama
pląsała zViktorem, czując coraz większe zmęczenie, bo ich baletowe
popisy trwały już dobre dwie godziny, gdy na widowni pojawiła się
postać kobiety, zmierzająca szybkim krokiem przez lewe przejście. Nic
sobie nie robiła ztrwającego przedstawienia, tylko biegła
wrozwianej sukni. Anka zachwiała się podczas obrotu ipoczuła na
twarzy pytający wzrok Viktora. Wiedziała, że źle wykonała piruet
– nie złapała równowagi iza słabo wyprostowała plecy. Uniosła
dumnie brodę. Trudno, stało się, zresztą za chwilę zatańczy jedną
zulubionych solowych wariacji, za którą zpewnością zbierze owacje
na stojąco. Kobieta wrozwianej sukni zniknęła jej zoczu; widocznie
była to spóźnialska, która szukała swojego miejsca na widowni.
Popisową wariację Rajmondy wykonywano tuż przed
zakończeniem ostatniego aktu baletu. Ania lubiła ją ze względu na
ulotność. To jedyna wariacja wbalecie klasycznym, wktórej balerina
tańczyła tylko przy dźwiękach fortepianu. Cała orkiestra milczała,
pozostali tancerze oddawali pole do popisu solistce, cofając się aż
pod kulisy, ascenę we władanie obejmowała jedna osoba.
Ania przystanęła pośrodku, czekając, aż za jej
plecami zapanuje bezruch izapadnie cisza – sygnał, że wszyscy już
zajęli swoje miejsca imoże zaczynać. Wyciągnęła przed siebie
ramiona inie czekając na pierwszy takt melodii odgrywanej przez
pianistę, mocno klasnęła. Uwielbiała uczucie ciepła napływające
do dłoni po każdym takim akcencie. Wariacja obfitowała wtrudne
pas de bourrée, aklaskaniem tancerka podkreślała
swój majestat. Oparła dłonie na biodrach, pod czubkiem pointy poczuła
twardą, gumowaną nawierzchnię sceny izaczęła wirować. Widzowie
zzapartym tchem obserwowali, jak płynie miękko to wprzód, to
wtył, aona zdawała się nie zwracać uwagi na śledzące ją
spojrzenia. Głowa dumnie uniesiona, ramiona podkreślające każdą
pozę, wjej tańcu było coś nieuchwytnego inieziemskiego, chociaż
kroki stawiała pewnie iwładczo.
Na czubkach palców tańczyła od dobrych dwóch
minut. Odrywała je od podłoża tylko na ułamki sekund, ani
razu nie oparła się na pięcie, więc stopy bolały już mocno,
ale otym widzowie, chłonący wzrokiem jej delikatne popisy, nie
mieli się nigdy dowiedzieć. Pomyślała, że to wyjątkowo samotna
wariacja, zwiastująca koniec jakiegoś etapu wżyciu ipoczątek
następnego. Była sama. Tylko ona, fortepian ipusta scena.
Ale scena wcale nie była pusta. Ania dojrzała na niej
kilka osób, które stały pomiędzy przebranymi za dworzan tancerzami
inie spuszczały zniej oka. Kobieta wsukni też znajdowała się
wśród nich i... Nie, to niemożliwe – spostrzegła tam również
obdartego Rudego Ricka! Ani zprzerażenia zaschło wgardle. Zbliżyła
się lekkim krokiem wstronę intruzów izauważyła, że kobieta
wsukni ma twarz Anastazji Siergiejewny, jej nieżyjącej nauczycielki
tańca klasycznego ze szkoły baletowej na Staromiejskiej.
Szok spowodowany tym widokiem sprawił, że napięte
mięśnie nóg nagle odmówiły posłuszeństwa. Zupełnie jakby ktoś
ją wyłączył – wjednej chwili stała na pointach, wyciągając
dłonie ku zjawom, awnastępnej – leżała na twardym podłożu
iwidziała jedynie wirujące przed oczami światło żyrandola. Po
chwili iono zgasło. Ktoś dotknął jej policzka. Uchyliła powieki
izobaczyła nad sobą blondynkę, której twarz oglądała do tej pory
jedynie na nielicznych zdjęciach.
–Mamusia... – wyszeptała,
walcząc ze łzami cisnącymi się do oczu. – Mama...
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Dobrze, to lecimy po kolei. – Weronika
przewertowała lśniący magazyn kulinarny ipołożyła go na
kolanach. – Zaczynamy od szwedzkiej herbatki zprądem. Zaparzamy
białą herbatę razem zutłuczonym wmoździerzu cynamonem, kardamonem
ianyżkiem, wrzucamy tam obrane mandarynki, wyciskając je lekko,
żeby wypłynął sok...
–Mandarynki, Wercik? – Brwi Edka Zawiślaka
uniosły się wysoko. – Askąd to kiedyś wSzwecji mieli
mandarynki? Skoro to klasyczny przepis? Bez sensu. Gdyby wzięli do
tego suszone jabłka albo gruszki... – Zajrzał jej przez ramię
ipokręcił głową zpowątpiewaniem, wpatrując się wzdjęcie
dzbana zaromatyzowaną herbatą zamieszczone wgazecie, którą
Weronika właśnie tłumaczyła ze szwedzkiego.
Na fotografii rzeczywiście widniały pomarańczowe,
przesycone sokiem cząstki mandarynek, co ją lekko zbiło ztropu,
bo argumentu Edka podważyć nie mogła – Szwecja kojarzyła się
raczej zlukrecją ipieczonymi jabłkami, anie zcytrusami.
Pomyślała, że niech sobie Edek kręci nosem na te
mandarynki, ale nic tak nie pomaga na przeziębienie, jak właśnie
ten szwedzki specyfik. Tym bardziej że zapadł już wieczór, zimny
iwciąż mroźny, wyjątkowo mało przyjazny przechodniom drepczącym
po Staromiejskiej oraz jej mieszkańcom. Taka herbatka zprądem,
przyrządzana według szwedzkiego przepisu, zdecydowanie poprawiłaby
nastrój każdemu. Werka wiele razy parzyła ją wspólnie zdziewczynami
podczas studiów, kiedy ślęczały nad projektami przygotowywanymi
na zaliczenia wwynajmowanym mieszkaniu wSztokholmie. Zazwyczaj
wpołowie pracy, gdy ich dłonie albo twarze pokrywały farby lub
pył zołówków, którymi robiły szkice, jedna znich wpadała
na pomysł przyrządzenia tej herbatki. Siadywały na podłodze, na
dywaniku ze sztucznego futra iparząc sobie wargi, piły łapczywie;
nigdy nie narzekały na brak magicznej mocy wtym napoju, pachnącym
przyprawami irumem.
Weronika oparła głowę oklatkę piersiową Edzia
imocniej wtuliła się wjego ramiona. Zrobiło jej się ciepło ina
ciele, ina duchu. Przez całe plecy wnikała wnią Edkowa energia,
rozgrzewając lepiej niż niejeden piecyk. Mężczyzna przegrywał
konkurencję rozgrzewania jedynie zPchełką – nijak nie mógł
się mierzyć zkotką ijej burym puchatym futerkiem. Pchełka,
gdy tylko widziała swoich państwa sadowiących się na kanapie,
układała się wygodnie na nogach Weroniki, podkulała pod siebie łapki
ismacznie przysypiała, budząc się jedynie pod wpływem dotknięcia
igłaskania.
Weronika iEdward mieszkali ze sobą zaledwie
od kilku tygodni, ajuż na liście ich rytuałów znalazło się
wspólne spędzanie godziny lub dwóch na kanapie. Siedzieli oparci
jedno odrugie, każde ze swoją książką albo gazetą. Obok, na
niewysokim stoliku błyszczącym politurą, stawiali kieliszki zwinem
albo filiżanki herbaty isięgali po nie wchwilach, gdy przerywali
lekturę lub dzielili się najnowszymi spostrzeżeniami. Czasami nie
czytali nic, nie czuli też potrzeby rozmawiania, siedzieli tylko,
trzymając się wobjęciach iwpatrując wpłomienie pożerające
drewno wkominku łapczywymi liźnięciami. Innym razem Weronika
pracowicie szyła ręcznie jakiś nowy patchwork albo haftowała kolejny
obrazek, trzymając przed nosem tamborek, aEdek czytał na głos
najnowsze powieści ozombie, przerywając co rusz lekturę tylko po
to, żeby ucałować włosy Werki. Gdy miał ją tak blisko, bliziutko
siebie, rozpierała go niewysłowiona radość inawet stada zombie
włóczące się po kartach książek nie były wstanie zmącić jego
nastroju.
–Ato? – Weronika odwróciła głowę, zerkając
na swojego towarzysza. – Szwedzkie czekoladowe kulki, pychota mająca
chyba zmilion kalorii. Gdy następnym razem pojedziemy do Szwecji,
zaciągnę cię do sztokholmskiej kawiarenki, gdzie podają najlepsze
czekoladowe kulki pod słońcem – obiecała.
Edward wtulił nos wjej szyję, śledząc uważnie
palec podążający za składnikami wynotowanymi na szpaltach czasopisma,
gdy Weronika tłumaczyła przepis na polski.
–Margaryna, cukier, kakao, wiórki... eee... kokosowe... – Przerwała izerknęła niepewnie na Edka. – Wiesz,
może wikingowie pływali po całym świecie, stąd te mandarynki
iwiórki kokosowe? – mruknęła bez przekonania.
Roześmiał się.
–O, ale tu jest najprawdziwszy szwedzki
przepis. Smażony śledź na kanapce! Wiesz co, Edzik? Może jednak
zmienisz profil swojej restauracji izaczniesz serwować skandynawskie
przysmaki? Czasami mi ich brakuje, atu miałabym je pod nosem –
zaproponowała, usadawiając się wygodniej na kanapie. – Zrobię
ci projekt takiego prawdziwego szwedzkiego wnętrza, bo te ceglane
ściany, które sobie wymyśliłeś, kompletnie mi nie pasują do waszej
wizji.
Remont wCannelloni trwał wnajlepsze. Karol, brat
Edwarda, obiecywał, że jeśli uda się utrzymać tempo prac, restauracja
ruszy już niedługo. Na razie wykańczali suterenę, gdzie przeniesiono
magazyn ichłodnię, aWeronika pomagała zaprojektować wnętrze sali
dla gości inijak nie mogli dojść zEdkiem do porozumienia wkwestii
wystroju. On chciał czerwoną cegłę, która ukazała się po skuciu
tynków, aWeronika usiłowała go przekonać, że ciemny kolor optycznie
pomniejszy wnętrze, więc powinien wybrać raczej jasny odcień.
–Nawet mowy nie ma! – Mężczyzna wzdrygnął
się na samą myśl, że miałby zamienić kalabryjskie specjały
podawane dotąd wtrattorii na smażone śledzie albo sałatkę
zogórków kiszonych iburaków. – Brrr... – Aż przeszedł go
dreszcz. – Ale mam dla ciebie, ślicznotko, skandynawski przepis,
który zprzyjemnością włączę do menu wknajpie. Nazywa się
szwedzkie marzenie ido jego zrobienia potrzebujemy jednej szwedzkiej
dziewczyny, no, ostatecznie może też być jakaś polska dziewczyna ze
szwedzkim nazwiskiem...
–Ostatecznie? – Weronika zmarszczyła brwi
ipogroziła mu żartobliwie palcem.
Edek wyplątał ramiona zjej uścisku iusiadł
naprzeciwko niej, owijając ją ciasno wszystkimi kończynami.
–Aha – droczył się znią, wpatrując się
wjej bursztynowe oczy iodgarniając ręką grzywkę. – Najlepiej,
gdyby taka dziewczyna była nieco przeziębiona, wtedy można by bezkarnie
całować ją wnos albo wczoło, wramach kuracji uodparniającej na
wirusy. Każdy pocałunek to cała garść wirusów mniej. – Przymknął
oczy izabrał się za antywirusową kurację.
Weronika oparła się opoduszkę izzamkniętymi
oczami skupiała się jedynie na ciepłych pocałunkach
Edwarda. Pomyślała, że mogłaby spędzić na takim błogim lenistwie
całe życie – tylko ona, Edek, ogień trzaskający wkominku
ipoczucie, że wszystko jest na właściwym miejscu.
Ale nie wszystko było wporządku. Od kilku dni
towarzyszyło jej jakieś dziwne, niezbyt dobre przeczucie. Miała
wrażenie, że obserwuje ją ktoś stojący za oknem, że komuś jest
potrzebna, ale gdy robiła wmyślach szybki przegląd najbliższych
osób, nic wich życiu nie wydawało się niepokojące. Przesiadywała
długo wnocy wfotelu, niby pochłonięta nowymi robótkami, ale tak
naprawdę nie mogła spać izabijała wten sposób czas wlokący
się zpowodu bezsenności, agdy wdrzwiach saloniku pojawiał
się zaspany Edward, zaniepokojony jej nieobecnością, tłumaczyła,
że jeszcze tylko kilka ściegów iza chwilę do niego dołączy.
Ciepło Edkowej koszuli potrafiło doskonale koić
lęki, ale na to przeczucie, które ogarniało ją, gdy tylko zapadał
zmrok, nawet Edek nie mógł nic poradzić. Otworzyła oczy, zerknęła
wstronę okna, jednak ciemność ulicy wydawała się nieprzenikniona,
więc pospiesznie zbeształa się wmyślach za swoje obawy. „Kogo
spodziewałaś się zobaczyć za oknem, czyjegoś ducha?” – wyrzucała
sobie, przykrywając lęki namiastką dobrego nastroju ipozwalając
swojemu ciału utonąć wramionach Edwarda.
Nie tylko Weronice dokuczała wtych dniach
bezsenność. Wieczór był już późny iciemny, ajedyne
źródło światła na ulicy Geraniowej pochodziło znielicznych
latarni, gdy Ania zbliżyła się do furtki. Mrok nie przeszkadzał
dziewczynie, ciemność od kilku tygodni wydawała się jej sprzyjać,
więc ucieszyła się, widząc, że wślepej uliczce ktoś stłukł
latarnię ifurtkę oraz część muru skrywał cień. Dzięki temu
nikt zokolicznych mieszkańców nie miał szans zauważyć, że
ktoś włamuje się do willi. Na plecach czuła jedynie baczny wzrok
Anastazji, dawnej nauczycielki tańca klasycznego, która – odkąd
Ania wróciła zToronto – chodziła za nią krok wkrok. Ulotny
cień madame jej jednak nie zagrażał, oczym
przekonała się wielokrotnie, stając znim twarzą wtwarz wnajmniej
oczekiwanych momentach.
Najpierw przerzuciła przez mur swój plecak. Następnie
oparła stopę na wymyślnym ornamencie wykutym przez utalentowanego
kowala ilekkim ruchem przerzuciła obie nogi nad furtką. Rozejrzała
się, ale wokół nie dostrzegła żywej duszy. To dobrze. Zeskoczyła
na pokrytą brudnym śniegiem ziemię, szybkim ruchem zgarnęła plecak
pod pachę ipobiegła przed siebie. Wplecaku przyniosła niezbędne
rzeczy: lampiony iświece, bo wwilli brakowało prądu, wodę
przelewającą się ciężko wbutelce, jedzenie dla psa, którego
nazwała bez wahania Księżniczką, jakby na przekór wyglądowi, bo
zwierzak nie był ani arystokratyczny, ani rasowy. Zagwizdała cicho,
ale pies, zazwyczaj czekający na nią wcieniu muru, tym razem się
nie pojawił.
Księżniczka przypałętała się do domu Anastazji
znikąd. Wyczuła, że wstarej willi ktoś zaczął urzędować,
ijuż trzeciego wieczoru wskoczyła na ganek izaczęła skrobać
łapami wdrzwi. Gdy do uszu Ani dotarł ten niespodziewany dźwięk,
przycupnęła cichutko pod ścianą iwstrzymała oddech. Uznała,
że ktoś odkrył jej obecność wtym domu, ale gdy po chwili odgłos
ucichł, uspokoiła się. Na palcach podeszła do okna ispojrzała
wdół. Bezksiężycowa zimowa noc nie była łaskawa dla oczu;
pozbawiona śniegu ziemia wstarym ogrodzie zlewała się wjedną
czarną plamę zmurem igankiem. Wczarną plamę zamienił się
także pies, który skuliwszy się pod drzwiami, oparł zmęczony pysk
na łapach iłypiąc co rusz ślepiami, czekał.
Kiedy Ania opiątej nad ranem opuszczała
willę, stanęła oko woko zpokrytym zmierzwioną sierścią
stworzeniem. Przestraszyła się nieco, ponieważ była sama
wopustoszałym domu otoczonym ciemnym ogrodem, anaprzeciwko stał
dziki pies, zwyglądu nieco przypominający zminiaturyzowanego
wilka. Starała się nie dać po sobie poznać, że się boi. Pies
nie żywił jednak złych zamiarów, wydał zsiebie tylko kilka
ostrzegawczych warknięć, po czym podkulił ogon iuciekł wnajdalszy
zakątek ogrodu. Ania po chwili namysłu wycofała się do kuchni,
gdzie stał obszerny kredens pachnący wodą zogórków, która
musiała się wnim wylać lata temu, ajego wnętrze wypełniały
stare, zmagazynowane tam puszki zjedzeniem. Widniejąca na nich data
przydatności do spożycia dawno minęła, ale żadna zpuszek nie miała
wybrzuszonego wieczka, więc dziewczyna uznała, że ich zawartość nie
będzie trująca. Otworzyła największy znich, używając spiczastego
noża ikamienia, bo nigdzie nie mogła znaleźć otwieracza. Według
etykiety powinna się wnim znajdować mielonka, ale to, co tam było,
przypominało raczej bliżej niezidentyfikowany mięsny farsz. Ania
wyłożyła całą zawartość na kawałek gazety iwyniosła na
ganek.
Serce ściskało się jej boleśnie na widok willi,
która po śmierci Anastazji popadała wruinę zzatrważającą
szybkością. Dom płakał nad swoim losem płatami sypiącego się tynku
iodpadającymi dachówkami, krzewy wogrodzie wyciągały poskręcane
nagie gałęzie ku niebu, błagając oodrobinę troski, aścieżki
prowadzące do furtki pokrywały sterty zbutwiałych liści opadłych
jeszcze jesienią. Rynna przyczepiona do południowej ściany wygięła
się żałośnie, awmiejscu, gdzie jesienne wichury oderwały kilka
dachówek, widać było opuszczone wronie gniazdo.
Gdyby ktoś zapytał Anię, po co zakrada się do
pustego domu, nie potrafiłaby udzielić odpowiedzi. Nie robiła
tam niczego złego, po prostu siedziała ubrana wciepłą kurtkę,
oparta olustra wsali, gdzie kiedyś Anastazja strofowała ją,
podkreślając wagę swoich słów uderzeniami laski opodłogę,
gdy tylko dziewczyna popełniła jakiś błąd podczas lekcji tańca,
ipatrzyła przed siebie, pozwalając myślom swobodnie płynąć.
Nie sądziła, że willa będzie świeciła pustkami,
ale gdy pod koniec stycznia przeszła się zciekawości Geraniową
izobaczyła ciemny ogród irównie ciemne okna, poczuła się tak,
jakby złapała Pana Boga za nogi. Klucz otwierający drzwi wejściowe
wciąż tkwił za obluzowaną cegłą wzałomie muru. Kiedyś często
zniego korzystała, gdy odwiedzała starą nauczycielkę, iteraz omal
nie oszalała zradości, gdy jej palce wymacały chłodny kształt
otwierający przed nią królestwo Anastazji. Ostrożnie przekręciła
klucz wzamku ipo cichu, na palcach zajrzała do willi. Dom był ciemny
iniezamieszkały, zupełnie jakby czekał właśnie na nią.
Okazało się, że po śmierci nauczycielki tańca
niczego nie zabrano zobszernych pokoi. Na miejscu pozostały książki,
nienaruszona biblioteka wydzielała stęchłą woń, wyczuwalną nawet
przez zamknięte drzwi. Wszafach wgarderobie wisiały suknie,
pachnące intensywnie naftaliną, którą przełożono futrzane etole,
wciśnięte beztrosko jedna obok drugiej do pękniętego worka. Na
zakurzonym iniemiłosiernie rozstrojonym fortepianie leżały liczne
partytury rozrzucone wniedbały wachlarz. Na toaletce ciągle stały
buteleczki zresztkami perfum przywołujące wspomnienia. Ania powoli
eksplorowała pokoje, jeden za drugim. Przysiadała przy biurku, wysuwała
nieduże szufladki isystematycznie przeglądała ich zawartość,
wstydząc się czasami, że czytając kolejny list miłosny adresowany do
Anastazji, wchodziła zbutami wjej życie. Jednak ciekawość była
silniejsza niż wstyd. Czasami nie szperała po szafkach, siadywała tylko
pod lustrami wstudiu znajdującym się wzachodnim skrzydle willi
idotykając plecami chłodnej tafli, przypominała sobie mieszkanie
wToronto isalę do ćwiczeń, będącą prezentem od Raya. Chociaż
łzy cisnęły jej się wtedy do oczu, żadna nie spłynęła na policzki,
by uwolnić ją od tamtych wspomnień.
Po powrocie do Polski nie zgodziła się zamieszkać
zojcem wdomu znajdującym się dwie godziny od miasta. Niewiele
ją ztamtym miejscem łączyło, do internatu przy szkole baletowej
trafiła jako dziecko iod tego czasu za dom uważała teatr, szkołę
istaromiejski rynek. Propozycji starszej siostry, która chciała
przygarnąć ją pod swój dach, także nie przyjęła. Marta miała zbyt
wiele swoich problemów, jak nie utrata pracy, to znowu podejrzewała
męża ozdradę, więc dodatkowy domownik mógłby tylko zagmatwać
jej itak niełatwe życie. Ania, chcąc jak najszybciej zapobiec
próbom nadzorowania jej przez rodzinę, wynajęła kawalerkę iodtąd
udawała, że wszystko układa się idealnie. Ojcu nie przyznała się,
że pieniądze na wynajem pochodziły ze sprzedaży studia wToronto,
powiedziała otym tylko bratu, który chyba jako jedyny wrodzinie
widział, co się działo zsiostrą. Anie działo się dobrze –
Ania nie tańczyła już od roku. Jak wyznała Jackowi podczas miesiąca
spędzonego wLondynie, gdzie zatrzymała się wdrodze zKanady, nie
zamierzała wracać nie tylko do Toronto, lecz także do baletu, więc
studio nie było jej już potrzebne. Co gorsza, nie miała pomysłu, co
dalej począć ze swoim życiem. Do tej pory każdą chwilę wypełniały
próby, spektakle iprzymiarki kostiumów, więc gdy los wyrwał ją
zteatralnego świata, poczuła się zagubiona. Została sama ipo
raz pierwszy głęboko odczuwała tę samotność. Ze swoich problemów
zwierzała się jedynie bratu, przebywającemu setki kilometrów od
Staromiejskiej.
Długo nie mogła się odnaleźć wobcym mieszkaniu na
ponurym osiedlu leżącym na obrzeżach miasta. Przywykła do mieszkania
wcentrum, ateraz za oknami miała zalane betonem blokowisko obsadzone
rachitycznymi drzewkami. Dopiero gdy pod koniec stycznia postanowiła
zobaczyć, co zostało zwilli Odetta, kiedy po raz pierwszy zakradła
się do ciemnego, opuszczonego domu, poczuła, że znalazła się na
swoim miejscu. To miejsce mamiło ją szczególną ciszą, kusiło
spokojem ipustką, aco najważniejsze – nie włóczyły się
tam żadne duchy. Którejś nocy, kiedy przeglądanie pamiątek po
nauczycielce znużyło ją na tyle, że oczy zaczęły jej się same
zamykać, Ania odkryła, dlaczego los skierował jej kroki właśnie
do tego domu. Tylko tam mogła przespać kilka godzin nieniepokojona
przez żadne cienie. Zaczęła korzystać ztego skwapliwie ztaką
zachłannością, jakby pragnęła się wyspać na zapas.
–Chciałabym, żebyście kiedyś były moje. –
Ania obchodziła wszystkie kąty, muskając dłońmi drewniane futryny
igładząc tralki balustrady chroniącej przed upadkiem ze schodów
prowadzących do kilku sypialni iłazienki. – Mam nadzieję, że
poprzednia właścicielka, która pewnie mnie teraz słyszy, nie ma nic
przeciwko temu – rzucała wmrok, rozświetlony jedynie niedużą
latarką.
Prowokowała cień Anastazji do pojawienia się na
terenie willi izradością bawiła się zduchem wkotka imyszkę,
miała bowiem pewność, że nie zawita on ani do ogrodu, ani do wnętrza
starych murów. Mogła sobie krzyczeć do woli, odpowiadała jej tylko
głucha cisza. To było jej jedyne schronienie, wktórym nie śniły
jej się żadne złe sny, pełne ponurych cieni. Nie śniło jej się
tam nic poza wspomnieniami zlekcji zAnastazją iwkońcu, po
wielu miesiącach udręki wypełnionej bezsennością, mogła spokojnie
zamknąć oczy iprzespać kilka godzin. Czasami łapała się na tym,
że śniła na jawie, bo oczy miała otwarte. Po prostu zamyślała
się, wpatrując wjeden punkt, awtedy wspomnienia atakowały ją
ze zdwojoną siłą. Niektóre piękne, inne bolały, ale wszystkie
były zbyt cenne, żeby nie pozwalać sobie na te chwile oderwania od
rzeczywistości.
Gdyby ktoś przygotował specjalnie dla Ani horoskop,
ten dżdżysty dzień zdecydowanie oznaczyłby jako dzień porażek
izapisałby wyraźne ostrzeżenie, aby nie podejmować wtedy żadnych
poważnych decyzji, nie ryzykować naruszenia zasobów finansowych,
anajlepiej nie wychodzić zdomu.
Obudziło ją bębnienie deszczu oparapet mieszkania,
agdy dotarła do wąskich zaułków starego miasta, poruszając się
szybkim krokiem, zrękami wciśniętymi wkieszenie kurtki izbrodą
schowaną wkołnierzu, rozpadało się na dobre.
Nagle zakręciło jej się wgłowie. Oparła się
ciężko ostojący nieopodal znak drogowy idopiero gdy przycisnęła
czoło do mokrego metalu, pomalowanego farbą olejną na stalowoszary
kolor, mroczki przed oczami ustąpiły. „Oddychaj, głęboko oddychaj”
– nakazała sobie, gdy bruk zatańczył jej przed oczami. Nic jeszcze
tego dnia nie jadła, więc gdy jej oczom ukazał się szyld cukierni,
bez wahania podążyła wtamtą stronę. Drożdżówka zjabłkiem
– to jej cel na najbliższy kwadrans. Na czuła się na siłach,
by zaplanować coś więcej.
Cukiernia była połączona zpiekarnią, więc
zapach świeżego pieczywa dominował nad słodką wonią kremów
ilukrów. Ania przysiadła wkąciku tuż przy oknie iłapczywie
pochłaniała drożdżówkę. Drugą bułkę jadła już owiele wolniej,
obserwując, jak do stoiska ze świeżymi kajzerkami ichlebami ustawia
się spora kolejka kupujących. Zajęła mózg liczeniem bagietek
trzymanych pod pachą przez młodego mężczyznę wsztruksowej
kurtce. Było ich siedem – albo miał dużą rodzinę, albo był
studentem ikupował je dla współlokatorów zakademika. Już
przenosiła wzrok na kolejną osobę, gdy nieopodal usłyszała czyjś
śmiech. Odwróciła nieznacznie głowę iwcisnęła się wsam kąt
cukierni. Za jej plecami, oddaleni zaledwie okilka metrów, siedzieli
sobie wnajlepsze Edward ita jego Weronika. Bawiąc się wyśmienicie
wswoim towarzystwie, jedli niespiesznie śniadanie, na które składały
się sok pomarańczowy, kawa imaślane rogaliki.
Ania wcisnęła się woparcie fotela inaciągnęła
kaptur na głowę. Chciała zniknąć. Na szczęście ani Edek,
ani Weronika nie widzieli poza sobą świata, karmili się nawzajem
konfiturami ze spodka istrzepywali okruszki osiadające miękko na
brodach iwargach, ciesząc się przy tym jak dzieci. Spojrzała na
nich spode łba. Oczy Edwarda jaśniały radością, jakiej Ania nie
umiała sobie przypomnieć zczasów, gdy byli parą. Obejmował
Weronikę ramieniem, izolując ją od otoczenia, jakby chciał ją
chronić przed obcymi, ipatrzył na kobietę ztaką czułością, że
uczucie pustki isamotności nagle zaczęło Ani doskwierać bardziej
niż dotychczas. AWeronika? Jadła śniadanie ztakim apetytem,
że aż podskakiwały jej loki. Ania zniesmakiem obrzuciła szybkim
spojrzeniem talerz ipoliczyła wmyślach, ile prostych węglowodanów
wformie croissantów ikonfitur zpomarańczy znajdowało się
przed rywalką. Było widać, że Weronika lubi sobie podjeść, ale
Edward zdawał się nie zauważać zaokrąglonych policzków swojej
dziewczyny. Nie, on niemal nie odrywał od niej rąk, to dotykał
mankietu jej bluzki, ledwo dopinającej się na obfitym biuście, to
głaskał ją niedostrzegalnie po plecach. Aona ze śmiechem karmiła
go kawałkami rogala.
Ania już dawno nie czuła się tak samotna, jak
właśnie wtej chwili. Do tej pory cały świat kręcił się wokół
niej, Anna Bednarek była centralną planetą wUkładzie Słonecznym
iwszystko wirowało naokoło niej wrytmie, jaki ona narzucała;
teraz orbitowała samotnie, znajdując się poza zasięgiem innych
planet, zapomniana iniepotrzebna. Coś kazało jej jeszcze długo
wpatrywać się wplecy odchodzących Edka ijego towarzyszki. Szli
powoli wdół ulicy, niewiele sobie robiąc zpadającego deszczu,
pochłonięci swoim towarzystwem, niezauważający świata mijającego
ich wpośpiechu. Trzymali się za ręce, palce mieli splecione
tak ciasno, że nikt nie byłby wstanie ich rozerwać. Ania niemal
poczuła ciepło dłoni Edwarda, tyle tylko, że ta dłoń nie trzymała
jej ręki. Dawno temu pozwoliła mu się oddalić. Mocno zacisnęła
palce na krawędzi stolika, chciała, by nagle ogarnął ją ból czy
żal, ale wyczuwała jedynie chropowatą drewnianą powierzchnię pod
palcami. Nie potrafiła nawet przywołać wpamięci dawnych emocji,
miała wrażenie, że jakiś czas temu ktoś wyrwał zniej zdolność
odczuwania, azamiast tego zostawił wszystko to, co sprawiało, że
ludzie się od niej odsuwali.
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